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-onii kat,a dzisiejsze· " epubliki." 
W dniu dzisiejszym wczesnym ran­

kiem do drukarni "Republiki" f mieszczą­
cej się przy ulicy Piotrkowskiej nr. 15 
przybyli policjanci i przedsta wfli pisem­
ny rozkaz komisarjatu rzą~ upoważnia 
jący do skonfiskowania ~ałego nakładu 
"Republiki" za wydrukowanie 2 artyku 
Mw, a mianowicie, artykułu wstępnego, 
pi6ra znanego UClZODego i polityka p. Wła 

dysława Studniekiego, p. t. f,Układ POli-, Równocześnie z konfiskatą "Republi Administracja, b1e mogąc ze względów 
tyczny Europy" oraz artykułu w dziale ki" w drukami rozpoczęło się koruisko- prawnych uczynić zadość temu żądaniu, 
handlowym p. t. "Z dwojga złego wybrać wanie pisma u sprzedawców ulicznych, wypuściła o godzinie 8 i pół drugi na­
lepszej" podpisanego A. Zim. Pod lite- oraz roznosicieli. Egzemplarze pisma, kład "Republiki", w któI1'D1. zamiast obu 
rami temi kryje się jeden z zamiejsco- które mimo wszystko dosłały się do rąk ł artykułów znajdowały się pusw, białe 
wych kor~ndent6w "Republiki", zna public:zności, były formalnie rozohwity- plamy ••• 
ny w polskiej publicystyce z niezwykłe; wane, czego W'}'l"azem było masowe dO-I Jutrzejsza poranna ,Jł~pubłikau omó 
cstrości i przejrzystości swego pióra i magauie się od administracji, aby mo.. wi obszernie sprawę konłiskaty zar6w­
myśli. ŻDa było DahyĆ numery "Republiki". DO z punktu widlzeała prawnego. jak i 1)0 

litycznego. 

Człowiek, czy estja u zka? 
Straszny proces masowego mordercy z Haigeru.-Zamiary samobójcze żony.-Zamor­
dował teściową, gdyż gotowała niesmaczne zupy. - W szale krwi pławiła się bestja. 

Lłmbufl, ~ lipca. 
W dniu dzisiejszym w tutejszym są­

dzie rozpoczął się wielki proces prze­
ciwko fritzowi Angersteinowi, maso­
wemu mordercy z Haigeru. Na kilka go­
'dzin przed rozpoczęciem oorad, gmach 
sądu otoczyty niezliczone tłumy ludzi, 
wskutek czego policja musiała stanąć 
na straży przy wszystkich wejŚCiach. 
Na salę wpuszczono zaledwie 60 os6b. 
z których połowa sldada sie z przedsta­
wicieU pr9SY. 

Na <;toJe se<kfowsktm leży gruba 
palb ł skrwawiona odzież zabójcy i za­
mm<lowanych. 

O godzinie aziesiąIel zrana wprowa 
azają na salę oskarżonego w kajdanach. 
'Angerstein ma opuszczony wzrok. Pięt­
naście minut po dziesiątej rozpoczyna 
się posiedzenie sądu. Angerstein podno­
si po raz pierwszy głowę. W czasie po­
bytu w więzieniu Angerstein zaczął pi­
sać swe pamiętniki, nie zdążył jednak 
opisać popełnionej zbrodnI. 

Oskarżony prZYznaje się 0.0 popeł­
nienia ośmiu morde.rstw, akt oskarżenia 
zarzuca mu prócz tego dwie defraudacje 
oszustwo, krzywoprzysięstwo i podpa­
lenie. 

fritz Angestein urodził się 3 stycznia 
1891 roku w Di1enburg.ll. W roku 1917 
przywędrował do Haigeru. gdzie objął 
stanowisko prokurenta jednego z l,1a)­
większych domów handlowycb. 

Korespondencja specjalna "Expressu". 
Dzfało się to w nocy z niedzieli na WyJąłem z szufladki rewolwer I u-

poniedziałek. Przez caly dzień w nie- dałem się do sypialnI ŻODY_ Sądziłem, 
dzielę na ulicach miasta rozlegały się że jest jeszcze nieprzytomna, wieczoru 
strzały z powodu jakiegoś święta, co też tego bowiem zemdlała, ale gdy wszed­
ogromnie rozstroiło panią Angersteino- lem do pokoju, miała oczy otwarte ... -
wą do tego stopnia nawet. że wieczo- Wyrwała mi brof1 z ręki i padła nieprzy 
rem z wielkiego zdenerwowania zem- tomna z powrotem na Mżko •.. Zdawało 
dlała i długo trzeba było ją cucić, zanim mi się, że nie ż}ie ... D{}u,~,-, .. t ; ... t~;crr. 
wróciła do przytomności. narzędziem, uderzając w serce... Z ra-

Oskarżony pokazuje lisI, który zna- ny spłynęła krew -. ,Więcej nic nie pa­

lazł w szafie na kilka dni przed doko- miętam ... 
naniem ohydnego czynu. Sędzia: Czy żona mówiła coś ao 

. Oto 'treść llstu: I pana? 
I Osk.: Nie... W chwili- idy }ą mordo-

- ,.Ostatnle słowa do mego kocha- walem nic nie mówiła ... Ale przedtem, 
nego męża! Policzone są dni, które spę- gdy wszedłem do ieJ pokoju z rewolwe .. 
dzę jeszcze razem z tob~. O, przeklę~ rem w ręku, krzyknęła: "Ojcze, prze­
losie, który zmuszasz mme do tego, a~e bacz mu!_ H 

bym opuściła kochanego męża, matkę i Po dokonaniu morderstwa zabójca 
siostrę! Kochany mężu, nie zapomnij . . . l 

i I j śli . i I tórnie weź USiłował pozbaWiĆ Się życia. Rewo wer 
o mn e e ozen sz s ę pow , się zaciął. Angerstein zbiegł do piwni-
żonę, któraby cię tak samo kochała, Jak k" k' ś d' któ m . ' cy, szu aJąc Ja lego narzę ZIa, re 
ja! Kup dla mme ciche miejsce na cmen- ó lb b' . ć . -ł ' 
tarzu i zamów dla siebie miejsce obok m g y so le przeClą zy y. 
mego grobu! Czy doprawdy muszę um W tej chwili jednak usłyszał Krzyk 
rzeć tak młodo? ... Postanowienia swe- teściowei__ To go doprowadzito do 
go nie zmienię. Żegnam cię, oddana ci pasji ... 
szczerze - Ka t ja ". 

W czasie czytania powyższego listu 
oskarżony wybucha głośnym płaczem. 

Przewód sądowy ustala. że Anger­
steinowa podobny list napisała już w ro­
ku 1921-ym· motywując swe postano­
wienie tern, że jest chora i 'llie może dtu 
iej staczać walki z życiem. Raz już u-

Przypalona zupa - powo­
dem do zabicia teściowej. 

Sędzia: Dlaczego był pan zly na te­
ściową? 

Sędzia: Czy pożycie pańskie z żoną sitowata popełnić samobójstwo, lecz u-

Osk.: Właściwie nie miałem żad­
nych konkretnych powodów. Stołowa­

liśmy się u niej ... Żonie mójej nie sma~ 
kowały jej obiady ... Zupa była zawsze 

Zbrodniarz jest spokojny. 
NaząJutrz zrana zamknął mieszkanie 

i udał się do bluta, gdzie załatwił kilku 
interesantów. 

Ody wrócił w poludnie 00 'domu. u­
przytomnil sobie dopiero dzieje ubiegłej 
nOńy. PT"": d n::~~L Klt.: zast togrod· 
nika, który zwykle przychodził do nIe­
go na obiad. 

Angerstein sądzłl, te ogrodnik wie 
o wszystkiem - chcąc więc go sle pó­
zbyć, wciągnął ogrodnika do kuchni I 
zamordował go siekierą. 

W tym czasie przybył 0.0 niego ko­
lega biurowy, niejaki Ditthardt. który 
odrazu na progu mieszkania poczuł za· 
pach krwi I cofnął się prz.eraźony. 

Angersteln rzucił się na niego I jed .. 
nem uderzeniem ostrej siekiery pozba­
wił go życia. 

Ten sam los spotkał chłopcl na po­
syłki nazwiskiem KieI. Ciało chłopca. 
byto okrutnie zmasakrowane. 

Angerstein fakt ten ttumączy w spc~ 
sób nastę~uj~cy: 

. Dwa okresy zbrodnI. 
- Uderzyłem chłopca siekierą w 

głowę... Nie mogłem jej jednak potem 
wyciągnąć... Utkwiła w c~aszce... To 
mnie zirytowało... Musiałem młotem 
wybijać Siekierę z głowy ... " 

Sędzia: Czy dskarżony myl siekie­
rę po każdem morderstwie? .. 

było szczęśliwe? ratowano ją. 
Oskarżony: Tak. Na kilka dni przed popełnieniem 

Osk.: Po każdem "okresie" mor­
derstw ... 

przypal~na... . Sędzia: Ile t1okres6w" pan odróżnia? 
SędZia: Ale me zamordowa~ jej pan Osk.; Pierwszy okres: żona. teścio-

W czasie rozpatrywania stosunk6w morderstwa, Angersteinowa dostała na 
materjalnycb wyszło na jaw, że Anger-, padu ataku serca i ' wówczas. Angerstein 
stelnowi powodziło się bardzo dobrze. znalazł ten list \V szafie, szukając w~ler­
otrzymywał bowiem stosunkowo dobre janowych kropli. Zdenerwowanie Jego 

. wynagrodzenie i mieszkanie. I wzrosło, gdy te§c!owa oznajmiła mu, 
Angcrstein zaprzecza kategorycznie że Jeden z członków rodziny dotknięty 

temu, jakoby popełnił defraudacje. był syfiłiseOl i choroba przeniosła się 
Osl{arżony oś~iadcza, że firma "Van prawdopodobnie na ca;ą rodzinę. 

der Zypen". w której pracował, winna Oskarżony jest suchotnikiem - wi­
mt,l jest jeszcze bardzo wiele pieniędzy. uę swej choroby zwalił _~ięc również 

Pierwsze morderstwo. 
Sędzja przystępuje do rozpatrywa­

nia pierwszego przestępstwa - z-abój-
5twa żony.' -

na żonę. 

- Owej strasznej nocy zdenerwo­
wanie moje dosięgło zenitu - oświad· 
cza oskarżony - postanowiłem uwol­
nić się od mej żony. 

pewno tylko z tego powodu, ze ~od~- . wa i służąca... Drugi: ogrodnik. Diett-
wata wam przypaloną zup~? '. hardt i Kie!.,. . 

Osk.: Innych pQwod6w ni~ miałem. Sędzia: W jaki sposób oostała się 

W dzikim szale. 
Trzecią ofiarą _.:.. by'ta służąca. Po 

dwucb dokonanych morderstwach An­
gerstein wbiegł do kuchni, gdzie zastal 
służącą. Mil1Jię Stall, która wzywała po­
mocy. Zbrodniarza ogarnął dziki .szaf.. 
Schwycił sieki-ere ,i r-ozptatał · ję} głowę . 

Dziewczyna padła na ziemię, brocząc. 
krwią. Potem wytarl krew z siekiery i 
położył się spać w kuchni ~ jakgdybv 
się nic nie staJo. 

do mieszkania pańska szwagierka? 
Osk.: Przyszła <10 nas w odwiedzi­

ny ..• Nie oszczędzileiTI jej również ... Nie 
miałem z nią dużo pracy ... _ Umarła zda­

~IA ze strachu, zanim -ją uderzyłem 
sIekierą ••• 

Ostatnią ofiarą · byt buchalter p. Darr. 
Angerstein spotkał , gO pa schodach. 
wciągną l go równie?; ' do . swego miesz­
kania i zamordował. 

Na tern pierwsze pOSiedzenie sądu 
zostało ukończone. 



EXPRESS WIECZORNi 

Doroczne wielkie korso kwiatowe na Saali, podczas którego pan~e i panowie rozlełdża)ą przysłroloneml łodziami 
w oryginalnych kostjumach kąpielowych. 

Kto chce emigrowat Przedmiot codziennego użytku, k,t6rego wcale w kraju nie wytwarzamy. 

;::~~i~{::'~~Y::~~ lwy[i~~~i JI[~Ó~ ~aml[~o~u omija ~oII~~. 
la się tam utrzymać. Musimy wyjść z powiJaków, gdyż w razie wojenneJ potrzeby będziemy mieli 
Pewne szanse maJą tylko odcięty dowóz środków komunikacji. 

rolnicy i rzemieślnicy. Przemysł samochodowy, który u nas fabrykacja traktorów, rozpoczęta 
wcale jeszcze nie istnieje, jest na za- w roku 1917 liczbą 254 sztuk, dosięgła 
chodzie ogromnie ważną gałęzią pro- w roku 1923 liczby 102.000 sztuk ro-W zmagający się kryzys gospodarczy 

JZyDi coraz bardziej akt.ualniejszym. pro 
b1emat e:migraoji szerokich mas robotni-
czych za ocean. . 

Dotyobcr.a.s emigracja z Po'llski skie­
rowana była prz.ewathn~ do porudnioweU 
Amery1ci, a więc do Bra.zy1p. i Argentyny 
gdy!ż państwa te nie czynią żadny>e-h tro 
dnoścl en::J1granrom. Ostatnio wzmaga się 
również u nat ?rąd emigrac1f:o.y do A­
meryki półn.oone!j, a przedewszystkiem 
do Kanady. Należy jednak ostrze<: masy 
robotnicze, by na razie nie szu!ka.ły tam 
pracy, gdytż Kanada prz.e.żywa. obecnie 
wie1ki kryzys gospodarczy. 

Pode; uun.ieszczamy korres:ponden­
oję z HaLifaxu, w której czytelnicy znaj­
dą c:barakt~ę obeo.nych stoSUll!ków 
W Kanadlli:e: 

Dziesięć tysięcy emigrantów maże 
przybyć co miesiąc do Kanady - a.ile tyil 
ko wtedy( jeżeli dysponują odpowiednie 
mi bpi~mi na zał~i.e własnych go­
spodarstw wiejskich - oświadczył nie­
dawno minister praq i opieki. społecż­
nej. 

Poniewał' Jedn3l1t więkSzość em4gran­
ł6w tadnemi !kapitałami nie dysponU!je 
l1ie możemy zezwdHć na imigrację 00-

~ków bez ograni~. Kanada jest 
kraiem naws1Croś rollniCZ)'lm choć posiada 
równi:el:t ibardzo poważne oorodki przemy 
słu i handLu Wiele miljonów helktarów 
ziemi Idy beztrżyte~ie i rząd kanadyj­
ski bez żandych trudności, oddaje ją bez­
pła.tnie, br1eby tylko ktoś zechciał się 0-

siedaić. Katdy osadni'k musi jednak dać 
gwarancję te w ciągu ozna·czonego ter­
minu. zagospodaruje się. 

dukcji. cznie. 
Mechanizacja pracy ludzkiej, dąż- Nie dziw więc, że amerykański prze 

ność do opanowania przestrzeni i cza- mysł samochodowy, postępując na­
s.u, gwałtowna ekonomizacja wszyst- przód z zawrotną szybkością wywarł 

kich środków, służących naszemu ży- olbrzymi i decydujący wpłyW na roz­
ciu, znalazła swój oddźwięk w szyb- wój tego przemysłu w Europie i po­
kim rozwoju automobilizmu. W ruchu stawił go wobec szczególnego i 
tym zajęły pierwsze miejsce Stany Zje olbrzym10 trudnego zadania. 
dnoczone Ameryki Północnej. Należało bowiem z jednej strony pokry 

WartomytocżyĆ kilka dat tyczą- wać zapotrzebowania własne, z dru-
cych się jednego z giej strony przez kalkulację cen para-
największych przedsiębiorstw prze- Użować atak Ameryki na rynki euro-
mysłowych świata, zakładów Forda pejskie. Zadanie nielatwe do spełnie-

w Ameryce. nia. Starano się jak zwykle w takich 
Otóż Ford produkuje obecnie 7 ty razach utrudnić import polityką celną i 

się·cy sztuk samochodów dziennie, dać możność choćby kosztem kieszeni 
czyli więcej, niż wszystkie inne fabry obywateli na rozwinięcie się przemysłu 
ki samochodów w świecie, razem rodzinnego, któryby mógł kalkulacja 
wzięte. Fabryki Forda, rozsiane po cen dorównać ogólnym kosztom naby 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, 0- cia i przeprowadzenia przez cło ma­
becnie już i po Europie, to olbrzymie szyn amerykańskich. 
osady, posiadające własne kopalnie że Szybki jednak rozwój gospodarczY 
laza, węgla, huty, fabryki szkła, wy- krajów europejskich i wzrastające 'Z 

twórnie sity i światła, utrzymujące dnia na dzień zapotrzebowanie mu­
własne koleje i marynarkę. siały potworzyć wyrwy w granicach 

Ilość wyprodukowanych samocho- ! taryfach celnych, co znowu wywarto 
dów dosięga dziś olbrzYmi wPływ na usilowania' przemy 

llczby 12 młIJonów. stu rodzinnego, dostosowania produkcji 
Jak szybko postępuje rozwój tejże pro do popytu i kalkulacji cen odpowiada 
dukcji świadczą następujące cyfry: jących koniunkturze gospodarczej kra­

W r. 1903 fabryka wypuściła zale- ju a nie różniących się zbyt od cen kon 
d'wie 195 samochodów, t. z. co drugi kurencji amerykańskiej. 
dzień jeden samochód. Na początku Do dziś w Europie kryzys ten 
wojny światowej w r. 1914 produkcja trwa z wyjątkiem jednej AngIji, 
roczna wynosiła już 265.000, czyli która go zwycięsko przetrwała, 
siedmset kilkadziesiąt samochodów a produkcja jej pokrywa już prawie 
dziennie, w r. 1923 wypuścił Ford' w całe zapotrzebowanie krajowe. 
świat z górą 2 miljony samochodów. A w Po!sce? 

Dziś produkuje ich 7.000 dziennie. Nawet do dziś dnia pieluszek dla te-
W przemyŚ'le i hand1u panuje wiel1ki Od r. 1920 zakłady fordowskie po- go przemysłu nie stworzono... Jak roI 

kryzys i wieilu 1"dhołnik6w miejscowych- częty prócz swego zwykłego typu wy- nik po dawnemu kosi zboże sierpem a 
pozostaje bez pracy. rabiać typ luksusowy "Lincoln". W młóci cepem, słuchając o benzynie 

Robot'l1icy nie są tutaj wcale zor·gani r. 9120 wykonano ich 652 sztuk, w mlockarni lub traktorze - plugu i żni-
zowani, a roch zawodowy poczyna do- roku ubieg;fym zaś już 10.000 sztuk. wiarce, jako o djahelskim wymyśle. tak 
piero kiełkować. Pra,coWlIlicy umysłowi, .bE §i&Ulł5WNi W4iłidWW FES".' "Wi' MWY.' WW·t

, 

kt6rzy nie znają języka angielskiego nie ny jest z rolnictwem. Zagospodarowanie uLi lekarzy, nauczycieli akademików 
mogą marzyc o otrzymaniu jakiejkolwiek się na ro'Li. nie ~es.t edna'k łatwe. W 0- .. ,·tysŁów niema nil razie miejsca w 1\._ 
pracy. W ciektórych konsula.tach ~agra- statnim czasie karlry robotnicze powię- ladzie. 
nicznych przes~aduią setki pracowników kSZOI:_ zostały przez liczne rzesZe rol- Nie znaczy to 'bynajmniej >by kane­
umysłowych, ktbrzy przybyli tut.aj po nik'ów , którzy porzucili swe gospodar- dyjczy:y znajdowali się na niższym po­
złote runo, a O'becnie błagają swe wła- stwa i przenieśli się do miasta. Kanada ziemie kuI1:uralnym od europejczyków. 
dze konsu.larne o jaknaj,sz'y1bsze edesła- potrzebu.je jeszcze słt.nżlby domowej. Pań Wprost ,re: ~ -' .. '~. K:mada pod niejed­
me ich z powrotem do krajów ojczy- stwa amerykańskie, jak wiadomo, są tym nym względem powyższa ku1turaln~ -Eu 
a-tych. mie.jscem, gdzie najniżej postawiona jed- ropę. 

Kanada pot.rze!Duje tylko .!ro'~:ilków i nostka społeczna może S'zybko dostać O ani1.l,fabetyimie niema tuŁaj mowy. 
robotników którydh zawód spokrewnio- się na WY'Ższy szcz.ebea sl>o1'ef'z:ny. Cały kraj pokryty jf.st gęstą siecią szkół 

my wszyscy patrzYrry jeszcze dziś na 
samochód, jako na luksus, jako na pa­
skarski zbytek, któremu raczej wy. 
niosła "demokratyczna" pogarda ani­
żeli haczniejsza uwaga się należy. 

. A przecież potrzeba robi swoje. 
Automobil przebija granice celne I 
pcha się gwałtem w Polskę. 

Niema w Polsce ani jednej fabrykl 
światowej, któraby tu nie miała SWt~­
go reprezentanta. Jedne nowiutkie 
wprost z centrali zagranicznej jadą 
wprost w granice Polski i tu zostają. 

Inne przeszedłszy cały szereg dtrna­
tów, przetargów pogubiwszy dawno 
swe metryki, co więcej swe orygi­
nalne motory pod maską. uzupełniwszy 
swe wnętrzności trybami 

wyprodukowanemi w jakiejś kuźni 

pracują w pocie czoła, błyskając dum­
nie marką fabryczną, przyczepioIlą na 
cbodnicy, a znalezioną gdzieś w~ród 
rupieci "dematowych". 

A głód w Polsce na tę maszynę co ' 
raz większy. I to w przemyśle, w go 
spodarstwie i w armji; która chcąc do 
stosować swą organizację do wymo­
gów obecnej sztuki wojennej i do spe· . 
cyficznych warunków obrony, nie mo­
le zostać w tyle, i w 
razie wojny być ograniczoną tylko do 
zapasów obecnych, bez możności spro-

wadzania ich z zagranicy. 

Polityka gospodarcza nie powinna 
mieć tylko jednych okularów. Oranie 
cła ani paszporty nie uchronią. Jeśli 
już nie tworzenie fabryk, to przynaj­
mniej zainteresowanie się wysiłkami 

przedsiębiorstw, które mają wszelkie 
dane po temu. by przemysł automobi~ . 
lowy w Polsce, ten jeden z najważlliej· 
szych imperatywów gospodarczyćh, 

ujrzał nareszcie światło dzienne. 
Wymaga tego już nie tyje kultura. 

Ue wprost potrzeba nowego życia j 
bytu państwowego. 

; WA. WSi&& 

posiada nowo-::zcsne urz'tdzenia kultu­
ralne 

Kanada jest jednak jeszcze mało 24" 
• 1 n1 .'"'\,n:t ~ -"--.) J"; • • I,..U ,~ j 

-"łYki r..apływ żywiołów intel,i,gencldch 
, T;'·'1'"Ć>PY. 

Wszyscy europt:lj'Czycy, kltórzy zamie 
rzają przybyć po złote runo do Kanady 
wlnni nRll)1erw ... ()rn'\l~lf:!': o tern, czy znaj 
clą tam dla si0lbie nawY warsztat pracy 

R. B, 
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Fatalna przygoda miljarderki. 
w ciemności jakieś męskie wargi wpiły się w jej usta, a później 

chciały wypić 100 tysięcy dolarów. 
Hłstorja możliwa tylko w Ameryce. 

'Jedynie szczęśliwemu zbiegowi oko- dzące na ulicę. 
liczności zawdzięcza mrs. Klara Mit- Na dole zatrzymała się, sądząc. iż la-
schell, że jej małżeństwo z amerykań- da chwila nadejdzie mąż. 
skim królem bielizny, Józefem B. Mit- Gdy jednak przez dłuższy czas mał-
schell, nIe zostało zerwane. żonek pięknej miljarderki nie nadchodzH, 

Już jako mloda i piękna żona multi- postanowila $ama udać się do domu. 
miljardowego fabrykanta bielizny, opo- Nagle poczula, że ktoś ją obejmuje. 
wiadała swym przyjaciółkom rzecz na- Przypuszczała, że to mąż ją tym sp oso­
stępującą: bem przestraszył, ażeby następnie po-

Pewnego dnia popołudn!u, p. Klara wrócić razem do domu. Uśmiechnęła się, 
siedziała w buduarze willi swej na La- gdy poczuła wargi mężczyzny wpijające 
keshore-DrI'le \v Chicago i przygotowy- się w jej usta. Prawie w tej samej chwili 
wała tualetę r:a wieczór towarzyskI. ma usłyszała w pobliżu suchy trzask i jed­
jący się odlJyć w Nord-Side klubie, do- nocześnie jasny blask oświetlił obejmu­
kąd pani Mitschell wybierała się ze jącą ją postać. Pani Klara ku swemu 
swym małżonkiem. przerażeniu spostrzegła, iż nie był to 

Nagle ciszę wystawnego buduaru wcale jej małżonek. 
przerwał dzwonek telefoni.;zny. Pani Zaledwie oszołomiona kobieta zdą­
Klara doszła do aparatu i wzią NSZY słu- żyła krzyknąĆt gdy znowu ciemność za­
chawkę, usłyszała głos męża. panowała dokoła. Jak przez mgłę ujrza-

- Klaro! - Jest mi nie7,wykle przy- la r. Klara dwuch oddalających się szyb 
kro - mówił p. Mitschell, że nie będę ko mężczyzn. 
mógł pójść z tobą na wieczór do klubu, Pani Mitschell pobiegła czemprędzej 
gdyż wstrzymują mnie inne poważne in- z powrotem na salę i tam, odszukawszy 
teresy handlowe. Nie przeszkadzaj so- p. Wistone prosiła ją, by udała się z nią 
bie jednak i poproś panią Wistone, po- razem do domu. 
'dobno również wybierającą się na ten Widząc pobladłą twarz i dziwny prze­
raut, aby ci towarzyszyła w naszej li- strach swej przyjaciółki, p. Wistone ani 
mousinie, która odwiezie was do Nord- minuty nie namyślając się, wzięła pod 
Side klubu. Jeśli to będzie możliwe, ramię drżącą p. Klarę. Obie panie wsi a­
przyjdę po ciebie ... Życzę ci przyjemne- dly do automobilu i w kilka minut potem 
go spędzenia czasu! były już w mieszkaniu państwa Mit-

Z uczuciem niemilego zawodu odło- schell. 
żYła pani Klara słuchawkę. Zblilyta się Zagadkowe zajście zaraz następnego 
następnie do lustra i w dalszym ciągu dnia miało dla pani Klary przykre na-
zajęła się tualetą. stępstwa. 

Gdy w godzinę potem piękna miljar" Żona miljardera, przeczuwając coś 
derka przejeżdżała z p. Wiston autem złego, nie opowiedziała swemu mężowi 
nad brzegiem rzeki, byla oszołomiona o przeżyciach ostatniej nocy. Wiedziała, 
ślicznym wyglądem i doskonah m humo że opowieścią taką mogłaby wzbudzić 
rem swej towarzyszki. w mężu niewysłowioną zazdrość. 

- Wyglądasz, jakgdybyś jechala na W dwie godziny po opuszczeniu 
podbój serc męskich. - Gdyby cię w przez p. Mitschella mieszkania, jakiś 
tej chwili ujrzał twój małżonek, stałby nieznajomy mężczyzna zameldowany 
się jeszcze bardziej o ciebie zazdrosny, został pani Klarze. 
niż dotychczas, - mówiła p. \Vistone. Osobnik ten był tak natarczywy, iż 

Śmiejąc się i mile gawędząc. przyby- pomimo, że służba nie chciała go wpu­
ty przyjaciółki przed rzęsiście o~wietIo- ścić, wdarł się przemocą do salonu i 
ny b.udynek klubu. rozsiadł się wygodnie we fotelu. Ze-

KilkadzIesiąt samochodów ustawio- wnętrzny jego wygląd nie wróżył nic 
nych było w pięć rzędów przed wspa- dobrego. 
niałym gmachem. zbudowanym w for- Gdy wkrótce nadeszła pani domu, 
mie willi, pozostawiając tylko wąski nieproszony gość powstał i rzekł: 
przejazd dla wozów ciężarov.-Y'ch. - Przychodzę do pani w pewnej dy 

Pani Mitschell wieczoru tego bawUa skretnej sprawie. Jestem w posiadaniU 
się wyśmienicie. Rozchwytywana Lyła pewnej fotograf1i, która w najbliższych 
przez mężozyzn tak· że nie mogla na- dniach mam zamiar pokazać małżonko­
wet odetchnąć po męczącym ją tańcu. wi szanownej pani. Wystarczy. by pan 

Po pewnym czasie pani Klara, korzy Mitscnel rzucił okiem na to zdjęcie, aby 
stając z odpowiedniej chwili, wybiegb. dowiedział się o wczorajszej scenie po­
przez oszklone drzwi na sch0dy, P"owu- całunku w ciemności. 

W Vallendan (Hola"dja) z koń~ 
czył się przed kilku dniami kOf!l" 

kurs piękności dzieci, na kt6ryl\1 
pierwszą nagrodę otrzymała 
mała Kałhleen van Loen. 

. _ .. ___ ' :!? m _ _ ___ _ _. - ---' . -
29 Wrócił do miesz·kania i włożył mtliIl" Uśmiechnął--:-sięle,kko w Jersb:bnę:-~ 

dur i czapkę. - Czy światło pali się wszędzie JU.LJAN STARSKI. -

Powieś~ sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 

Wiewióra przechadreł się po pokojU, 
ćmiąc zawzięcie papierosa. 

Była godzina jedenasta przed połu­
dniem. W okna tłukł u'lewny, ciężki 
deszcz jesienny. Ciemne, ołowiane chmu 
ry su.n~ły szybko po niebie. Wiewióra 
spojrzał w okno i w:W'1'ygnął się mimo­
wold. 

_ DziW'I1ie, jak działa na mnie ta o­
kropna pog'Oda ... - pomyślał, 

Był dziwnie niespokojny. Różne my­
ś'li tłwkły się niesfornie po czaszce. Wal 
czył ze sobą, wa'lczył z wrodzoną, nie­
skalaną dotychczas uczciwością ... Wejść 
do miesZJkania człowieka, wedrzeć się 
podstępnie podczas jego nieobecności, by 
wywęszyć jakąś ponurą tajemnicę, lub 
tet przekonać się o jej nieistnieniu 
ćzyt ma do tego moralne prawo? 

Wiewióra otrząsnął się z tych myśli. 
Machnął niedbale ręką. 

- Wszystko jedno. Nie mogę się cof­
nąć z poł·owy drogi, a zres2-l? - nie 
chcę ... 

Począł zastanawiać się nad tellll, w 
ja1ci sposób najłatwiej będzie mógł do­
stać się do mieszkania HaTdta. Natężył 
cały swój spryt, całą przebie·głość. 

- Wiem już - zawołał niemal g·lo. 
śno". Tuż pod nim na parterze mieszkiJ 
ejgo dawny kolega szkolny, kontroler 
e.lektrownL Mu'ndur kontrolera da ml! 
zUJpełną Ilwarancję spokojnego przestą' 
pienia progów mieszkania Hardta. 

Włożył palto i zbiegł nadół. W szyst­
ko składał-o się pomyślnie: kontroler nie 
miał dziś słuź,by. 

- Widzisz, mój drogi, chcę zrobić ka 
wał - objaśniał Wiewióra. 

Nie na:leżał bynajmniej do ludzi tchu- - Dziś już tak Wczoraj popsuła się 
rzliwych, ale poczuł dziwne' drżenie ner ampla w sy:pia[ni, ale elektrotechnik dziś 
wów, gdy dzwol'lił do drzwi mieszkania ją Z'l'eperował. Nie wiem, czy będzie się 
Hardta. - p aJli ć, bo nie sprawdzałam. -

- Czego się właściwie obawiam 7- - Mogę skontroIować - podchwyci l 
myślał - wszak Hardt siedzi teraz w - aole ZTO'bię to tylko dla panieńki. 
hiurże, a nikt poza nim wszak mnie nie - A d1aczego, - zapylała, przechy-
zna. lając zalo1nie główkę, ozdobioną jasnemi 

Drzwi uchyliły się lekik·o. Spojrzały jak len włosami. I 

nań fi1,uternie uśmiechnięte, dość ładne - Bo mi się panienka podoba - pal-
oczy pokojówki. nął z miejsca Wiewióra. 

- Aha, pan kontro'ler - zawołała Mówiąc to, pogłaskał ją lekko po twa 
cieniut'kim głosikiem. - Pewno od nie- rzy. 
dawna jest na słtWbie u Hardta - wnio- Nie stawiała .najmniejsz.ego oporu. 
<;kowal Wiewióra - inaczej z.nałaby już Przybliżył się ku niej. Zapach młotlega 
przecie kontrolera, ciała uderzył go W nozdrza. 

Uśmiechnął się dość szczerze. - Oho - pomyślał - muszę c:ię os· 
Szczęk zdejmowanego łańcuszka i tro trzymać, bo ta dziewczynka po<czy­

drzwi stanęły otworem, W'iewióra mimo na na mnie działać, ł..adn.'). bc!\t;..:. 
wewnętrznego niepokoju. wszedł śmiało. Poko1ówxu hyła ... zeC2':\Vi~c!e n'~z\Vy 

kle pT7.ys!ojna. DelibJ.tDe ry~ t.va1'i!y, 
Spojrzał przeJotnie a badawcZoo na po k.sztal,tna i wdzięczna h/!llrka. 

kojówkę. _ Ale i pan jest ładny - rzekła, 
- Bardzo ładna i nieZlbyt trudna do drżąc w jego silnych ramionach. 

zdobycia - zawyrokował w duszy. - Wiewióra przywołał siebie do porz<\ 
Tern lepiej dla mojej sprawy. dku. Wypuścił dziewczynę z objęć i rzekł 

Począł sprawdzać liczniki. W notesi- poprawiając na sobie ubranie: 
ku zanotował jakieś ryfry i spOjrzał od- _ No, a teraz obaczymy, jak tam 
ruchowo na pokojówkę. nasza ampla wygląda. 

Patrzała nań kokieteryjnie, uśmiecha- - Dobrze - przytaknęła ~ło\\ ił _ 
jąc się ciągle zalotnie. chodźmy. 

- Będzie mi pomocna - pomyślał Zimny dreszcz przebiegł Wic\ 'lórę od 
Wiewióra. stóp do głowy. (. c. n.). 
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Warszawa. 9 lipca. 

~tranne ~amo~m~two ~nemy~ł~w[a W lawi~niu. 
Dyktator Mussolini 

pogodził się Z Józe-
fem Toeplitzem, 

i-SZA "~ZEDG-IELDA WARSZAW. 
Londyn 25,26 
New-Yorl;: 5.1'! 
Paryż 2'1,33 Ogłoszenie o licytacji by·lo powodem rozpaczliwego 

kroku. a więc i kurs lira się 
poprawi. 

2-ga r~RZEDGIELDA WAR.:)ZA W SKA. 

Z Za\\liercia donoszą nam: 
vV czoraj w godzinach rannych powie 

sił się miejscowy przemysłowiec wspól 
\vlaściciel fabryki lin drucianych i kono­
[mych, oraz tkanin metalowych p. f. "Li 
niarnia" Majer finkelsztein. 

Samobójca od dłuższego czasu zdra­
:!zal już objawy silnego zdenerwowania 
i nosil się z zamiarem sam.obójczym. 
Zmarły liczył lat 38. ' Osierocił żonę i 7 
dzieci. 

Powodem samobójstwa był kryty­
czny stan finansowy. 

Na dzi0ń 14 b. m. była wyznaczona 
licytacja przez komornika. na ruchomo-
ści należące do denata ,' . ;, 

na S:O~l~ f~ t1> zł. 
Wczoraj VvL:;L::e u: ... .:.l~J się o po­

wyższem ogtocz~nie w g .. : :;_i.:!, wpły­
wające deprymująco na finkelsztajna. 

Przed śmiercią finkelsztajn napisał 
parę listów w języku żydowskim do 
swojej żony i rodziny. 

finkelsztajn pochodził z zamożnej 

rodziny żydowskiej. 
Samobójstwa dokonał on, wieszając 

się na lince umocowanej do haka wbite 
go w sufit w kantorze swojej fabryki 
"Liniar!li a" . 

Kantor fabryki był oblegany do pó­
źl1a wieczór przez tłumy ciekawych i 
iądnych wrażeń. 

Dolary 3,20 ; Ć-wie7G. 

\Vloskim ministrem finansów zostal 
hr. vrk;li. Baczn-:łść, pas:;żertlwia 

Do tej pory Volpi byt senatorem i gu noc::~,fc:h t~om"""..'a~ów! . 
berna torem Trypolisu. ;,-

Równocześnie w życiu prywatnem Będziecie dOj~'~l31i tylko 
piastował stanowisko wiceprezydenta d I" O".. . ' 
największej instytucji fin'ansowej wlo- O U lCy. ..owneJ . . 
skiej "Banca Commerciale ltaliana". Jak się "Express" dowiaduje dziś w · 

Rzecz jasna, że jako wiceprezydent nocy tramwaje nocne, kursujące po go· 
tej ,instytuCji był on i jest ,iak najściślej . dzinie 11 i pół w stronę Górnego RYn~ . 
ZWIązany z Józefem Toephtzem, dykta- . ku będą dochodziły jedynie do Ulicy 
torem owego banku. " . ,. 

Powołanie Volpi'ego na ministra fi- GłowneJ, a to ~ POwodu naprawy gJ[()W-

nansów lest oznaką zewnętrzną pojed- nega przewodnIka. 
nia się Mussoliniego z Toeplitzem. 

Od tej chwili Mussolini może liczyć 
na pewne poparcie całego wielkiego 
świata finansowego włoskiego. 

Smiertelny upadek, dziecka',· 
z 2-go piętra. 

--:0:---
W praktyce równa się to całkowite­

mu zwycięstwu polityki Mussolini'ego. \Vczoraj o gidzinie S-ej wieczórem 
wYI.:adta z II piętra domu nr. 16 przy uli ' 
ej: l('l.'gowskiej 4-1etnia Chaja Munczak, -. 
Oz Lcko uleg!o złamaniu czaszki w oko· 
lil'~ Pl <4 Wtd · ';iC'mitnio'v ei. Ul~i woi~koW2 ~Ia ' nu~entów. 

Rząd Mussolini'ego oa tej pory nie 
potrzebuje obawiać się żadnych niebez­
pieczeństw w polityce wewnętrznej wlo 
ski ej. Równocześnie równa się to zapo­
wiedzi, że lir włoski bezwarunkowo i 
całkowicie się ustabilizuje. .. 

Przvhvły lekarz pogotOWia za~tał 
iuż tylko stygnące zwłoki. )\itin .. spraw wojskowych skróciło studentom ........ uczest­

nikom wojny czas służby. Ostatnie podrygi Kruppa. 
Trupa pozostawiono na miejscu. at 

do zejścia władz sądowo - policyjnych; ' 

Z Warszawy donoszą nam: 
P. minister 'spraw wOjskowych, gen. 

Sikorski wydal rozporządzenie, mocą 
którego wszystkim akademikom upraw 
ni onym, na mocy nowej ustawy do ko­
rzystania ze skróconego 18-to miesięcz 
nego okresu s~użby wojskowej -
zaliczony będzie na poczet służby czas 
spędzony w szeregach w czasie wojny, 

w stoslUlku dzień za dzień 

Przyczem ustalono że ilość zaliczo­
nego czasu nie może przekraczać dla 
PIechoty, kawalerii, artylerji. wojsk te­
chnicznych i pomocniczych - 9 miesię­
cy, dla wojsk lotniczych - 5 miesięcy. 

Do okresu tegO wliczony będzie prze 
Widziany w ustawie trzymiesięczny o­
kres urlopowy, przyznany tym akade­
mikom, którzy jakikolwiek okres czasu 
spędzili w szeregach w roku 1920. 

W myśl nowej ustawy służba woj­
skowa akademików podzielona jest na . 

dwa okresy 15-to i 3~miesięczny. Berlin. 8 lipca Burze z piorunami i deszcze 
Ulegając prośbim akademików min. Znana firma Kruppa w Essen, która 

spr. wOjsk. zarządził, aby trzymiesięcz- w czasie wojny zaopatrywała Niemców oto jak się zapowiada łegorocz .. 
ł t w broń i amunic]'ę, znalazła się obecnie ny lipiec. ny okres s użby by odbywany 

w cięźldch trudnościach finansowych. Jedpn z astronomów zagranicznych 
w czasie ferii letnich Ze strony niektórych banków przedsię- ogłosił następującą, niewesołą przepo­

'Jak więc widzimy ostatnie rozporzą wzięto pewnego rodzaju akcję pomocy, wiednię pogody na lipiec: 
dzenie p. ministra faktycznie aczkolwiek dosyć skromną. Ostatnie u- Pogoda niestała. Upalne dni dosię- ' 

siłowania Kruppa, zmierzające do uzy- gną zenitu między 20 a 25 przyczem w ' 
skraca czas służby woiskoweJ studen- skania nadzwyczajnych kredytów spot- dniu 25 lipca będzie wielka ·burza. 

łów. kały się z poważnemi trudnościami. Z Silne burze z piorunami mają też na-
uczestników wojny w roku 1920 - do 9 dr:tgiej strony zwracają uwagę że Bank wiedzić nas w dniach 12 i 19. Po 25 li~ 
miesięcy w piechocie i 13 miesięcy w f\zeszy nie może przecież swoich dosyć ca upały będą r;miejsze. Temperatura 
wOjskach lotniczych. ~ogatych środków pozostawić bez zu- będ.zle n~ wysok~ści normalnej." W dn. 

W . k t· b d k I zytku. 29 l 36 lIpca będZIe .. deszczowo . 
OlS "O pos aWlOne wo ec o ona- :0:---

nego faktu wcielenia akademików­
zrobiło swoje - zastosowało wszyst­
kie możliwe ulgi dla studentów. 

Teraz od władz ministerjum oświa­
ty oczekiwać należy cofnięcia kr4'Yw­
dzącego poważną część akademików, 
rozporządzenia o pozbawieniu odroczeń 
wszystkich słuchaczy prywatnych wyż 
szych zakładów naukowych. 

W jaki sposób rząd będzie udzielał kredytów: , 
budowlanych. . 

Warsz. kor. ..Republiki" telefonuje: I . Przy dysponowaniu kredytami u.;i 
Komisarjat do. ~prą.w kredytu budo- w~gl~?niana winna być następują~a ko 

wlanego przy mInIstrze skarbu opraco kJnosc: . . " " . 

" 

A"wanturniczy oficer na dworcu. wal r~gulamin dla k?mitetów rozbudo- 1) kooperatywy. domy akademickie .' 
wy miast, ewentualme magistratów. Re i instytueje buduj;tce ,domy nieobliczo- , .. 
gulamin ten został uzgodniony przez ko ne na zyski. . ' 'l wyciągniętą szablą rzucił się na przodownika 

policji państwowej. 
misarza do spraw kredytu budowlane- ., . . . 
go z ministerstwem robót publicznych, 2) 9sobY l przedsIębIOrstwa .prywat .' 
bankiem gospodarstwa krajowego, za- ~e m.aJące domy na wykończemll 1 prc . 
rządem związku miast polskich i komite lektuJące nowe ~udowy. "Co sh, dzieje, gdy Jeden drugiego bije w twarz?" 
tern rozbudowy m. sto Warszawy. 3) Zarządy miejskie. 

Z WarszaWY] don.osr;ą nam: 
Po głównej sali dworca głównego 

przechadzało się 'ft:ZOraj okola godziny 
7 rano dw'óch ' jegomościów. W pewnej 
chwili je<łen \Z nich ~ł do d)'ŻU­
r,ują:cego palk:janta zm.pytaniem: 

- Panie, co się dzieje, gdy jeden dru-
giego bije W: twarz? - . . 

Pd!iojant, ~łąc, te -ochota 
bicia u ~OOlościa jest skierowana prze­
ciwko nie~ objaśnił go o ~ufkaoh pra 
wnych takiego postępowania i odszedł. 

Jegomoś~ ljak' się później okaza~o, 
rO'tmisŁrz 7 pu.tku u!łanów przydzielon.y 
do ministerJum spraw zagranicznych, p. 
Szmidt Zdzisław, któremu nie wystarcza 
ła widić odpowiedź postero!!l.kowego -
~wr,óci.ł się z tem samem zapyiłaniem do 
przodowlli!ka. 

Ten pozostawił je- bez odpowiedzi i 
oddalił się. 

P. Szmidt Ulbrany z początku po cywil 
nemu, - wY'bie.gł na ulicę i po chwili 
wróciws.zy w mundurze na -salę dworca, 

. ~adt .lZ.._'I1oOlCią!1fn!ętą_~~bl~ na przodow 

nma Wojczyńskiego, usiłując mu zadać Gtówne wytyczne regulaminu wska 4) Remont i rezerwa dla poprzednich 
cios. zują. na to, iż grup. . 

Ostrze sza'bli, schwy.Łane przez bro- kredyty budowlane, asygnowane przez Pozatc!1! każda z tych grup dzieli się 
niącego się, przecięło W. d10ń, raniąc go rząd, użyte być winny przedewszyst- na następu3ące podgrupy: 
dotk1ii.wie. Przy pomocy nadbiegłych po- Idem na budowę mie~zkań ta!1iclt - a) budynki wyprowadzone pod dacb 
sierun'kowych, Wyrwano szablę z rąk pi pierwszej potrz~by 1 •. 2, I 3-poko]ow~ch k~ó~YCh ~ykoń~zenj~ ·winllo nast~pić_w 
janego ·oficera i po włożeniu mu szabli ,Przy budow~e wlę.I~:szy.ch dor.1oW bl..:zącym SeZ,ID!e budo\vlanym. ' 
d h od d d k . . mIeszkalnych mleszkanrą WIększe (-1-5 b) budynki r6zl1Oc. zętc. kt6ry~h bu. 

o poe wy prowa 'zono o OmlSar)a- ok' ) ogą uz sk ć pełny kredyt o . . ' . d" . ... , '-bu . P . C:Jowe . m . y a l " • dó\\'a winna być doprowa zona p')" 
. Ile me przekraczają 10 pr.()c. ogólne, Iloś dach w bieżacym -seionte budOWlanym. 

Nie mogąc uspokoić pijanego oficera ci budowanych mieszkań. }. ~ , ' ,. . ,' t: ,_ 
zwrócono się .do komendy miasta o Et- Na budowę większych mieszkań po p) ..... ud,'Y:nk, prOJektowane. au k .or:rcr 
resztowanb napastnika. za powyższym wyjątkiem mogą być u .. buo.owv Jeszcze r, le przystal~ .. en{!. 

dzielone kredyty w granicach jednak Poż.vczki przyznawime ,!:;yc ~,\<int1t 
Na to rotrp. . . S. o.tworzywszy drzwi norm ustalonych dla mieszkań mniej- stoso"vl1:e do powyższego p~dziatu .. 'fr 

wybiegł na sa:lę usHuj~,c uciec, zatrzy- szych. . znaczy, re komitety. rozbudow\" t:\ven 
mano g? jedna~ w pokoja dyżurnych de Następnie regulamin ókreśla po- tua'lnie magi$tra1Y nie mogą przyzna 
przybycia .oH·cera z komendy. wierzchn!ę podłóg dla. mieszka.ń"ustą.lo- wać pożyczek na noWe budowle donók 

Widok przybyłego po pe\vnym czasie ' !Ją Zg<?dlHe ~ orzeczenle~ k0l!llSJl budo- nie zostana zaspokojone potrzeby kred,) 
or e t k . d ł S · , 'wlaneJ kOM1\tetu normalizaCYJnego przy towe budowli Tozpuczętych \v koiejnoś· 

lC ra, a z ene~wowa p, . ', ze po· ministerc:twle pl'zem'''slu i handlu ci i<;:h zaawausowania w budowie. 
ł 'l er I t . dl' ~ .Y • 

zrywa,' ,:,ooe.~ n!le:~o epo e r .1 o znaK~ W dalszym 'ciągu regulamin zawiera .Wreszcie regulamin kładzie nacis~ 
orderow 1 gWlazdKl (!). Wreszcle p. SZpll wskazówki dotyczące przyjmowania od na szczególne uw~~lęi1nienie w odpo· 
dta aresztowano i odprowadzono do ko petentów przez komitety rozbudowy wieclniej mierze budo\vy dOl11t1w mies. 
mendy 'mi'asia. . ewentualllie magistraty podań. przepro kaltiych dla robotników. i prJ:Y' udzie\c 

Poranionego zaś przodownika onat. wadzenia podziału kredytó\v, kontroli n/u kredytów na budawę- dcmów dOGh( 
rł f J l l ' d · at", robót i kolejności dysponowa.nia kredy- dowyoh żąda od buduJących l1rzedsta 

rzy e'.czer fo, 'eJOWY na worcu ow- tami budo\vlanemi. pl'zypadającemi na wienia sposobu określani.a' przyszJeg • 
nym. każdą gminę miejską. komornego. 



Am;~~eD w Oslo. Olobtrotterzy łotews'Cjl' w ,Łodzi. 
Smiałe przedsięwzięcie sportsmena i jego uroczej 
towarzyszki.-Zabawna przygoda w kre:;ow) ch la­
sach.-Jak goście osądzają nasze miasto ?-Przyjem-

nej podróży, szczęśliwego powrotu. 
Do redakojf "Expressu" przyfbylo dwa 

je łotewskich sporlsmenów: p. Herla 
Hesse i p. Jarus Pen~kis, którzy ocllbywa­
!ą podTÓŻ naokoło świata na rowerach. 

Zapytan,i przez nas o dotychczasowy 
przeJłńeg i cele dalszej podróży, udzielm 
nam szere.gu ciekawydh wyjaśnień, któ 
re ponirhej podajemy.: 

PocLrólżnicy S'ą c-donkami Ubaw$kiego 
tewarzystwa sporlowe'go "Olimpja", jak 
również należą de łotewskiego tewarzy­
stwa geograficznego, gdzie p. Penkis jest 
rublfoteokarzem. Pani Hesse ;est słucha­
ezką seminarjum. nal1czycielJSkiego. 

Wraz z wyżej Wymienionymi podró­
żuje jeszcze Po R. Kat. z zawodu urzę­
dnik' celny. Obecnie pomsltał 00. 'W W u­
suiwie .zI powodu choroby. 

'entuzJastyczne ' przyJęcie tmlalego podr6łnlka. - na lewo u g6ry: 
portret Amunds.ena. 

-
Z cichych tyci owych tragedjL 

Celem ·śmiałe.go przedSięwzięcia jest 
szerzenia łotewskiej idei sportowej. 0-

raz przeprowadzenie rozma:itydl badań 
. geograficznych. 

---::0:--.... (Jako cms przebycia ~ wyma-
C%OJ!O im 5 lat. ". 

Młody zredukowany kochanek wolał ożenić się 
z bogatą wdówką. 

.Podr6żnicy wyruszyłi oz UbawY W dnin 
24 maja rb., rkąd przez rugę, Miławę, . 
Szaw1e, KownO', Prusy WsahO'dnie, na­
stępnie Ejd:kuny i Graiewo prz-y'byUi do 
Polski. Granicę ~l.ą przekirocxyl1:i w 
dniu 19 czerwca. 

Zaciszna uliczKa. Mie<!ziana przeźy- Bronka postanowiła wobec lego u-
ta w tych dniach nielada wstrząs psy- dać się do swej rywalki i przemówić 
cb,iczny. W jednym z nielicznych dom- jej do sumienia. Przecież też jest kobie­
ków. mieszczących się na tej ulicy zaj- tą, zrozumie ciężkie polożenie porzuco­
mowal skromne mieszkanko na podda- nej kochanki i obarczonej niemowlęciem 
szu robotnik fabryczny Jan K. ~ myślala. Rywalka wskazała jej 

Pracował <>n w jednej z fabryk łódz- drzwi. 
kich i powodziło mu się nieźle. Dobre Jak. g~yby g~omein . rażona" ~ronka 
czasy skończyły się jednak rychło i K. po 'YYJ~ClU z mIeszkama szczęsliwej .0-
został zredukowany. Jak tysiące innych blubtemcy. padła zemdlona na chodmk. 
K. podzielić musiał los PaIlUsa, żyjące- Zbiegli się ludzie, wszczęto alarm, zem­
go z dnia na dzień. z przelotnych zarob dloną k()bie!~ przeniesiono do brllmy i 
ków które nie zawsze nawet wystar- poczęto CUCtc. 
.czatY na chleb codzienny. . Dziwnym. zbiegiem okoliczności w 

Upośledzenie materjalne stało się ~!D0mencIe do br~my wszed! K. uda 
tłem tragedji życiowej w kt-6rei K. ode- Il\c SIę do narze<?zoneJ. Wśród cIżby na-
grał jedną z ról głównych. t~rczywych gapIów Bronka sI?ostrz~gła 

. . mewIernego kochanka. OstatkIem SIł u-
. Ktlka lat te~u K. ~oznał. młodzIUtką niosła się z ziemi i z gardła dobył się 
! uroczą ro~otmcę, nueszkaJ~cą w tym straszny okrzyk: To on! Mój morderca! 
~amym co. l on ko~tarzu.. MIędzy mło- Po tym wysiłku zn6w padta zemdlo-
dymi nawIązała SIę przYJaźń. kt6ra z na . 
biegiem czasu przerodziła się w p!o- . ~eden z lokatorów zabral ją do mi e-
mienną miłość. Młoda Bronka była Sle- szkania. 
ro~ą, a ży~ie jej usłane było cierniami. Bronka przyszła do siebie i wróciła 
MI1~Ść wmosła do jej duszy otuchę i na do domu. W umyśle jej zrodził się je­
dzieJę na lepsz~ p~~szłoś~. Sądzłta po- dnak plan. Postanowiła sobie odebrać 
prostu, że K. ozem Się z mą. życie... Realizując swój plan, dziecko 

Stalo się jednak inaczej. Ulegając zostawiła u sąsiadki, mówiąc że po go­
prośbom i obietnicom kochanka naiwna dzinie wróci po nie z powrotem. We­
dziewczyna zamieszkała u niego. Po- szla do apteki i za ostatni grosz kupila 
c~ątkowo kochali się, oboje zarabiali - jodyny. W bramie wychylita zawartość 
życie płynęło im Jednem słowem slod- flaszeczki... . 
ko i romantycznie. r., 

Po kilku miesiącach Bronka poczuła 
się matką. Po dokonaniu tego odkrycia Nieszczęśliwą BronKę znaleziono w 
zwierzyła się ze "słodkiej" tajemnicy bramie bez zmysłów. Dzięki szybkiej 
kochankowi. K. przyjął tę wieść z zada- pomocy zdołano ją uratować, tak że po­
woleniem i wobec faktu dokonanego woli wraca do zdrowia. 
postanowił się z kochanką ożenić. Zły 'Jak nas informują sąsiedzi aenatki. 
los zamiarom tym jednak przeszkodził. Jan K. przed dwoma dniami ożenił się. 
K -;tracit pracę i znalazł się na bruku. .,Was. 

Utrzymanie siebie, kochanki i dziec­
ką., które już niedługo ujrzeć miało 
światlo dzienne, było ponad siły zredu­
kowanego robotnika. Bał się ciężkiej od 
powiedzialności i szukalokazji, aby u­
wolnić się od obowiązków ojca rodziny 
Okazja taka nadarzyła się prędzej, niż 
sam o tern przypuszczał. 

Jan K. poznał młodą i bogatą wdów 
kę, właścicielkę sklepu kolonjalnego, Bę 
cląc w ciężkich tarapatach życiowych, 
postanowił znajomość tę wvzyskac prak 
tycznie. 

W tym celu rozpoczął planową akcję 
i po kilku tygodniach usidlił bogatą 
wdó,~vkę w ten sposób, że pierwsza wy 
znała mu swą miłość. Praktyczny K. 
postanowi! się ożenić, oczywiście w 
tym wypadku dla interesu. 

Trzymając się zasady, że dwuch 
srok za ogon trzymać nie wypada, K. za 
cząl zaniedbywać s,vą kochankę, która 
w międzyczasie została już matką. Nie 
r'"'tnogły wymówki i bl'aganla uwiedzio 
."e.i. K byt ~tanowczy. 

Wyjaśnienie. 
W związku ze wzmIanką naszą P­

t. .. Fatalne skutki znajomości" dowiadu­
jemy się, iż do p. Jastrzębskiego zło­
d~ieie w ten sposób zbliżyli się, iż jeden 
z nich podniósł opuszczoną przez p. Ja­
strzębskiego paczkę ł zwrócił ją właści­
cielowi, poczym postarał się nawiązać 
rozmowę. W momencie, gdy dozorca o­
twierał bramę, p. Jastrzębski zosłał 
przyciśttiety do ściany i uczuł. że mile 
towarzystwo wyciąga mu portfel z kie­
szeni. Na wszczęty alarm zjawiła się po 
licia i prZY pomocy poszkodowanego 
schwytany został ieden ze złodziei, któ 
ry następnie wydał swych spóJników. 

Zostali onł skazani przez sąd za kra­
dzież. Podczas pr zew odu sadowego 0-
kaxarD się , iż złf'dzieje byli mocno pod­
pici. a [lt'Zez I1jeuwa~ę sprawozdawcy 
biura inrnrmacyjllego stan ten z0 <;!at nie I 
słusznie przypisany również p. Jastrzęb 
skiemu. 

Droga ich abfitowała w szereg nie-
2MYkłyClh przeżyć. Jadąc niekiedy przez 
miejsca po7JbawiO'ne na d1lugich przestrze 
nia.cIh oSiedli IudzJkich, odwami podróżni 
cy zmuszeni ·byli nocować WIŚród lasów 
i pól. 

BANDYCI W LESIE. 
Słysząc o częstych napadach band 

dyweTsWnyc'h na kresach, podrÓŻnicy 
przez ciekawość chcieli spotkać jedną z 
takich band i dlatego, jak nam opowia.­
dają, czasem specjalnie nOcowali w lesie 

Na jednym z takich nO'clegów usły­
szeli na~e strzały i wkrótce potem t~ 
pot kopyt! końs1dch. Przeraże.ni, ale za­
razem żądni wrażeń przycisnęLi. się do 
swych staj'owyoh rumakaw i schroniw­
szy się w pobliskie krzaki czelbli na 
bandytów. 

Nie długo ;edna1i przeb~ .." nie­
pewmoścl. Wkrótce na drożynie le6niej 
ukazał się w6z, ale, o dziwo I... Zamiast 
spodziewanych bandyMw ujrzeli.H or­
szak weselny, ;a.dący ze śmiechem i śp. 
wem, z;1Ś :żołnierz, siedzący na koi:le 
strzelał na wiwat. 

Rozczarowani i podnieceni tą przygo 
dą ułoty1i się z powrotecn na 'mura wie 
i zasnęli snem twardym. 

GOśCINNOść POLSKA. 

Nazajutrz - dałs1JY etllip podr&y. 
Wjechali ;ut' w gęsto za.Ludntone powia­
ty wodewództwa warszawskiego. Tutaj 
spetykano ich wszędzie bardzo gościn­
nie. We wszystkich miameczkach zapra 
·szały smia~h podróżWków kluby ,spor­
towe, udzielając im ;,ruknajdale,j idącej po 
mecy. 

Jeszcze krMką przestr-zeń i nasi ro­
werzyści znależili się w Warszawie. Mi­
łego prZ)'1jęcia doznali oni przez warsza­
wskie towarzystwo cyklistów, którzy cał 
kowi.cie zaję1i się pO'dróżnikami. 

Ciabinet figur 
woskowych 

Po dlWUdn.iowym pobyciu w Warsza­
wie wyruszyli oni do Łodzi, drogą pnez 
Skierniewice, Rog.ów i Brzeziny. 

IMPRESJE ZŁODZL 

Laxaz na wstępie czekała wielka nie 
spodz.iaalka. Nie wicle wiOOząc () Daszem 
mie$cl.e prz:ypuszczati, te wjadą do ja­
kiejś niewiesPkiej mieściny, a tu na sa­
m1"ffi wstępie '" tramwaje. 

-O, pewnie będzie duże miasto -
rzekła miła podrótnJ,czoka do swego part. 
nera. 

- Pl'zypuszczaln~ tak, ale czemu to 
o tem nic nam w Warszawie nie mówi.!)­
DO - odpowiedział zcb:iwiony :towarzysz 

..,.;. gdy para podrótmków wjechała 

do miasta upewniła ~ 'tV ft'ym pny-
pu.srozeniu. 
- - Durż.e miasto i ładne - m-bria 

przystojna epońSJDal.'ka w redakcji "Ex 
pressu", - tryt1Iko, te jakaś niem:iła WOń 
często draźni' nosek. (ObI prześwietny ma 
gistracie, !kiedy nas przestaną prześlado. 
'W~ podobne zdania 1) 

W czasie pobytu swegO' W Łodz.i po· 
cłrótnicy zwiedrili szereg fabryk, oraz 
e'lektorw.ndę miejską. Oględziny te wy­
warły []8 łotyszach wielkie W!a2eme. Na 
·stępnie udali się do magistratu miasta 
Łodzi. gdzie prezydent Cynarski. złożyl 
w księdze pamiątkowej, ja'ką prowadzą 

podczas POOróży, swój podpis z nas-tę­
pującym dopiskiem. 

,,- Do magistratu m, Łodzi ~osi1i 
się osobiście p. Herta Hesse i p. Jani!o 
Penkis. 2yczę im szczęścia i powodzenia. 
w da1'szej podrÓż·y. 

Ł6dt, 6 lipca 1925 rol(l1. 

Pt'ę'Zydent (-l M. Cyn ar ski. 

W ksią'ŻCe tej na wstępie widnieje 
podpis wraz z dedykację łotewskie·gO' 
prezesa rady ministr6w Ce1mis'a oraz mi 
nistra spraw zagranicznych. 

PodrÓŻnicy w dniu wczorajszym opu 
ścill Udt, udając się do Częstochowy. 
skąd przez Kra'ków do CzechO'słowacji. 
Dalszym etapem ich 'pod!rólŻy będzi,e Au· 
st.rja, W ę-gr>y, a następnie Bałkany. 

CałkO'wita droga, jaką śmiali cykliścl 
mają przebyć wynosi 72 tysięcy kHomet 
row. Z tego prz~echałi jut! 1200. Dzien­
nie przebywają do 120 kilometrów. Dro­
gę muszą ,odbyć na rowerach lub pieszo. 

Ich sta:lowe rumaki zacpatrzone są w 
specj,al'11e przyrządy do mierzenia prze:by 
tej przesŁrze.ni. Prócz t.ego katody rower 
obci~on:y jest bagaJtem wożącym od 20 
do 30 kilogramów. 

Podróznicy porozumiewają się w drO' 
&ze c2lŁerema językami. DochOdy na środ 
ki utrzymania czer~ ze spneda.ży··po 
czŁówek i fot.ograji, 

p. Perrkis łest r6wnie!t t.CorHponden 
tem rySkiej gazety p. 11. "Rigas Zina.s". 

Odważnym pO'drÓl.:inikom reda:kcja 
.. Expressu" tyczy przy:jemtne.j pociróZy i 
szczęś1lwego powrodu z ieh śmi.aJeg0. 

przedsięwzięcia. 

Podłe jest życie! 
W dniu wczorajszym pogotowie we­

zwane zostało do aresztu przy urzedzie 
śledczym, gdzie znajdująca się tam 
aresztantka, ZZ-letnia Zofja Boińska, do 
stała silnych bólów żot~dka. 

Po przybyciu lekarza okazało się, 
że bóle te są wynikiem zatrucia subli~ 
matem. 

Boińska przed dziesięciu dniami, pod 
czas aresztowania za wyst€'nek prze­
ciwko moralności, również USiłowała ię 
otruć sublimatem. lecz w(h .. ~zas I.amia 
rnv i jej przeszkodZiła policja. 

Lekarz POR'otowia po przeplukaltlu 
d<.::natce żołądka przewiózł ją do zbiorni 
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Oszczę 
• wła nyc o o 

eranie wyrobów! 
Niechaj marka "Made in Poland" zdobi wszystkie nasze towary. 

za wyrobami zagranicznemi rujnuje finansp. polskie. 
Slepy pęd 

Gdy mowa o oszczędności, ludzie za 
~wYczaj skłooni są myśleć o oc1Jkładaniu 
pieniędzy na .. czarną godzinę", nie,pomni 
te jest jeszcze druga strona. medalu, a 
mianowlcle, It;e oszczęcb!a~ znaczy to 
przedewazystlde POwstrzymywać się 
od kapowaD:ła wszelkiego rodzaju towa­
row, które uJe SIł niezbędnie potnebne 
do zaspabiania potrzeb łudddch. 

Bo ta.4i ~ ~. J~eli 

resem społecznym. Ale to jeszcze nie 
wszyslko. Pr1Jez powstrzymanie się od 
klupowania przedmiotów Zibytkowych lub 
p-ół-Z'byttkowych osiągniemy jeszcze je­
den niesłychanie doniosły ce.l, a miano­
wicie PTzycZ)"nimy się do poprawy na­
szego billansu handlowego, t. ;. stoSW1'ku 
wywozu do przyWOZlU ugranicznego, a 
przez to samo l bilansu płaJtniczego, tj. 
ogólnego stosunku naszych na.'leżności i 
długów' wz.ględem zagranicy. 

ktoś oszczędza. to moZe to czynić d1ate- Ogromna większość towar6w z,bytko 
go, t.e ogranicza się do iIW,powania za wej liUlb p6tzbytł!toowei konsumcji sprowa 
zarobione pieniądze najnie7ihędniefszycll dzana jest z zagranicy, a więc nadmier­
pt'7JedmictlJw, nie ~ąe nadmiaru !"oz ne spotycie tych towarów odbija się 0-

por~łne; ~ M. ce1e ty/lko wz,glę czywdlście najifatałnie'j na naszym bilansie 
~ ~ &ub ZJgoła zbytkowne. I handlowym. lotem to nadew.szystko do 
wła.śnfe &tego mo!e ÓW nadmiar %8.0- brze nałety pamiętać. 

sz.czędzió, d~ do łiMy bankowej tub Rząa podnióst ostatnio wydatnie $la­

oszczędoościowej i oddać 'W ten spos6b włd ce1oę, pragnąc W ten sposób posŁa-
1"7Jet~ ua.ługę gospodarstwu społeczne- wić tamę takw-y1gór{)Wanemu przywozo­
~ tak ba&dzIo ~ pły.onego wi towarów' zagranicznych, jaki się za­
Dpfta1Ia. a i słebłe .mego sab~eczyć , znaczył w ostatnich miesiącach, powodu 
na ~ przJ'S1l~ i4e stały i nieprzerwany ubyrte:k walut 

lWtddmy więc, _ ~ o ~- z BankU polskiego {ies2)Cze w pierwszej 
lZ2l hannanję iDte:m.Rl ~ -11 io.w.- dekadzie czerwca Ib. Ubytek ten wyno-

S:amobójstwo. "To 
• mOJe 

sił 25 milionów złotych). A!łbowiem nie 
ty1llko, gdy chodzi o towary z,bytkowe 
iub p6ł-Zlbyt!kowe, a·le gdy chodzi nawet 
o towary, których trżytecroo,ść kwestjo­
nować niepodolbna (Illp. kawiory, luksu­
sowa bieiizna, obuwie i t. p.), zatamo­
wanie nadmiernego importu jest zada­
niem pierwszorzędnej konieczności, gdyż 
jeże'H na wet ten tsb ów przedmiót kra­
jowy był dotyc!hczas cokolwiek droższy 
od za;graniczmego, to nie mogło to być 
powodem di) rujnowania produkC'ji krajo 
wej, t emb aroz.i ej, że zaznaczający się 0-

statnio w tak wydatnym, znacznie wyż 
szym niż poprzednio stopniu run na 
W'szel,kiego rodzaju marki za.granicme 
częstokroć przechodził wręcz do porząd 
Iw dziennego nad I\lJStosunkowaniem cen 
byle tylko stało się zadość ś1e!pemu hoł­
downiczemu uznaniu dla zagraniczne.go 
sŁemp1a. 

Samo podwj'Ższenie stawek celnych 
nie rozwiąJŻe jednakowoo zagadnienia, je 
że1i szerokie wars.twy społeczelistwa na 
szego nie pójdą za głosem rozsądku i tl­
miarkowania i nie powiedzą sobie, że ze 
zgubnym ZWyczajem nabywania za każ-

dziecko! •. " 
Motto: 

~diAi)asu iolełowł ()­
'tIzymuł4 prawo . przy trzyllUllrla 
eweutua1nłe pozbaw1eoJa. wolno­

'ścI osobIsteJ, cdowtek:a. co Cio kt6 
rego. lstnłe6 będzie 1!ZaSa<mlone 
podcJranle, te zamIeaa pozba-

JdUb7 .., JIIYc:h mlpwkacli co takiego 
• ,. było, 

~-ir ~szydi aatadi rinrro!et 
wszys6de aptcld I sIdady aptecz 
ne "9f naszem mtdcle otrzymają 
zezwoleułc na. legitymowanie o-

Czegoby • przed pa.aoc ~ nie go-
. - dzUo 

Odpuść mi czytebdkul Bo ma być sła-
- teczny 

Sam pisarz -- rJi;m czasem uldze l 
". 1rIZeteczJr,Vl 

sobnfków', ~. zgłOSzą, sio po Kochany czytelniku! Wybacz, że blo grodów i tak słodko, tak bardw stodko 
k~ ~ ~ apteDrz rę na siebie role mentora i chcę cię u- brzmiało to słowo: 

t WYP~wante kupuj1\ śwtadomfĆ w sprawach, o których z pe- - Kocham ... za.uwat!.-t... mial odm6- wnośc!ą wIęcej możesz powiedzieć, niż -., 
cego, ~ prawo ja - skromny i cnotUwy pisarczyk, wa- Aż pewnego wieczoru. .. 
wienla lDIl ~. a nawet za łęsający się po sądach, jak Marek po 
""'_..... .....12...n' lekI ... powalił ją na ziemię ... 
• _G<lr--.uG. .~! ,p e. 

. "IZ ~~2 Wielce szanowna czytelniczko! Bar: Była zima. Snieg padał. San; jec~ 
l(ałasauty Qupa~~,ł~ć dzl Clę przepraszam. że nie pc;>wIem ~I ty pa ulicach. Było mrotno cicho i bia-

-

dą (lenę towar6w zagranicznych. byle by. 
łyby opatrzone au.tenty(lZDą marką za· 
grani<:Złpl, trzeba raz na zawsze sk06. 
ayć. 

Bo jeżeli. towary zagraniczne, te, któ 
re nie są dla nas nie do zastąpienia wy 
robami produkcji krajowej, będą nadal 
znajdować chętnych nabywc6w w Polsce 
mimo podwyższonych stawek celnych, 8 

więc mimo znaczne!g.o ich podrożenia, to 
oczywiście cały wysiłek rządu będzie da 
remny i nic się nie zmieni na tym najlep 
szym i naj ... głwpszym ze światów. 

T o tetż wszystk·o jest w rękaclt same. 
go społeczelisŁwa. Jeżeli zmysł oszczęd. 
ności konsumcyjnej ®ok poszanowania 
dla wyrobgw krajowych przeniknie głę­
biej do na;szerszych kół i do górnej war 
stwy SJ.ożywców, jeżeli konsumcję towa 
rów zagranicznych ograniczymy do nie­
zbędnego minimum, jeż.eli nareszdę w 
całej pełni zrozumiemy, że niekoniecznie 
co obce to dobre, a co swoje to złe, wte­
dy doprawdy przez osz,czędność oopdzie 
my najpewniej do uzdrowienia, nas,zych 
sŁosum.ków, 

pułku piechoty, pas . -~ za n1c nowego, alb0v.:1em cokolwle~ napI- lo. ' 
mach na swe żYcfc. " ch10 o bar szę .. wszet.ecznego - nie będZIe dla Mańka wyszła z domu, odziana w Zgodnie ze starym zwyczajem 

Ka1asanty Ciupaga, tęgi _ p ciebie nowmą. chustkę Mróz szczypał w uszy wiatr angielskim do pojazdu, kt6rym 
.-~~y...-1sedltl-uyehru!~~? ł ~!:di~~ Slutąc:,- Marja PacioreK miała lat ~9 targał ~losy, śnieg skrzypiał pod noga narzeczeni udają się na ślub do 
~S~rć, skoro ~ka Pszu;..k zdradziła ładną bUZIę i kawalera, z ~órym co V:Ie mi, ja~ zardzewiałe zawiasy furtki ogro kościoła, przyczepia się po jed. 
~~ 60;7 'JJ...l:ld pstr gi i chodzi eror spacerowała po uhcach za rma- dowe]. nym pantoflu damskim i · jednym 

go z z , 4.Uo em ą em wy stem. Przed bramą jakiegoś domu zatrzy- trzewiku męskim. 
za ~ zszedł z posterunku, oaci- Kawaler pa~my Marjanny nal.eiał ~o mała się. Nikogo nie było. ?u~to. Cicho. .!!!!!!~~~~~~~~~~!!:!::,;,l 
snął czapkę na głowie, splunął w garść tego typu ll;ldzl •. ~tó~zy ~awa]ą sobIe Weszła do bramy. Wyjęła jakąś 
i skierował się w stronę dworca kolejo- ~prawę z n~coś~I. zycIa, WiedZą? o te!TI! paczkę z pod chustki. Szyb~o położyła 
wego. ze p~ śm~ercI . zadnych przYJemnOSCl ją na ziemi i poczęła uciekac. 
. Policjant, stoJący przed kasą bileto- człOWiek mleć me moze. Go~ił ~ą. s~rach. Tchu .zbr~kło.: Zda-
wą spojrzał z ukosa na żołnierza l mru- A kawaler panny Marjanny dbal wato Sl~ Jej, ze. kto~ za !11ą bleg.me. 
knął pod nosem: przedewszystkiem o przyjemności w ży Obejrzała SIę. NI7, mkogo me bylo. 

- PhL Niby ma minę smut'1ą ... Ale ciu. Stanęła. Oparła Się o mur. 
pali papierosa. .. 0, uśmiechną l ~.-: ... Zno - Staśku, czy mnie kochasz? - py- Boże!. .. Zostawiła swe dziecko!. .. W 
wu ma minę samobójcy ... Machnął ręką. tała panna Marjanna. pustej, głuchej bramie zostawiła swe 
Patrzy nieprzytomnie ... Djabli wiedzą... - Marysiu, Marysiu!... 'Jak możesz dziecko na pastwę losu!. .. Matko, gdzie 

Zdala rozległ się gwizd lokomotywy jeszcze o to pytać? ... Azali nie czujesz twe serce? .. 
Zbliżał się pociąg z Poznania. Poli- jak mi serce' bije, gdy stoje przy tobie? Wykrzywiła boleśnie twarz... N~e 

ej ant nie spuszczał oka z twarzy żołnie Kocham, Marysiu, kocham cię namię mogła inaczej... Sama przecież pracuje 
rza... tnie i wątpię, czy mógłbym żyć bez cie- Kto wychowa jej syna ?.. Kto się jej 

Kalasanty mial zamiar przeskoczyć bieL.. dzieckiem zaopiekuje?.. Gdyby miała 
drucianą siatkę, by rzucić się pod po- A 'słowiki tak cudnie nuciły, w powie chociaż matkę, albo krewnych ... 
ciąg, gdy nagle silna dłoń policjanta trzu unosił się zapach podmiejskich 0- Ale jest sama ... Zupełnie sama ... 

schwyciła go za rękę. ~~~!!!!!~~!!!!!!~!!!!!~~!!!!!~!!!!!~~~~~!!!!~!!!!!!!!~ - Zaraz zmiarkowałem sobie, że = 
pan "taki..." Tefaz nie jest jak dawniej 
bracie... Niema samobójstw, rozu­
miesz? ... Do domu!... 

Kalasanty nacisnął czapkę na oczy, 
rzucił kilka przekleństw pod adresem 
lokomotywy i poszedł dalej. 

Zatrzymał się przed apteką. 
- Nie mam proszku do zębów ... -

pomyślał - Trzeba kupić ... Lepiej za­
wsze przyjść na tamten świat z białe­
mt zębami .... 

Aptekarz zmierzył go surowym kał przez szparkę na żołnierza, flaszka 
wzrokiem. 

- Czem mogę panu służyć? .. 
- Prosiłbym ... o ... o ... proszek. .• 
Aptekarz zmarszczył brwi. 
- Mam cię, ptaszku! ... pomyślał. 
Umyślnie postawił na kontuarze fla-

szkę z jodyną i schował się za drzwia­
mi, pilnie śledząc ruchy żołnierza. 

Upłynęło pół godziny. Aptekarz zer-

stała nietknięta na stole, klijenci niecier­
pliwili się, czekając na lekarstwa. 

f 

Kalasallty, nie mogąc się doczekać 
żądanego proszku od zębów, wyszedł z 
apteki. udał się na pole i strzelil do sie­
bie z rewolweru. 

Karetka pog-otowia za\,'iozła go do 
szpitala. Ale rozDor 7 8dzen'om ~rato się 
zadość ... 

Bolski 

Nie mogła inaczej postąpić ... 
Nie mogła ... 
Nagle - - - ktoś ją szarpnął za ra 

mię -
- To pani paczka? .. 
Zdrętwiała. Otworzyła steroko o. 

czy. Przed nią stał dozorca z paczka 
w ręku. 

- Tak ... to moje ... to moje dziecko ... 
- Marsz!... Do komisariatu! 
Trudno, poszła! ... 

Sąd skazał Marjannę Paciorek na 18 
miesięcy więzienia. 

Juris 

Zachłanna warszawska 
piwnica.' 

Do sklepu z manufakturą Kiwy Gi­
dańskiego przy ulicy Al. Kościuszki 31 
zgłosili się mężczyzna i kobieta i pod 
pozorem kupna towaru, usiłowali 
skra~ć sztukę towaru. 

Ujęto tylko mężczyznę. Jest to 
Mordka Piwnica, Warszawa. Pawia 
nr. 49, Kobieta zbiegła. 
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Medale 3 maja Co 
, . mowI opinja sportowa • w sPQrcle. 

Czym kierowano się w Łodzi przy ich rozdziale? o niedzielnym spotkaniu Hakoah - Ł K. S. 
Rok bie-źący jest dla sportu tym ro- J nie· fałszywie, pomijając zupełnie ludzi, Sześt zadawalających wywiadów o Ł. K. S. 

tern. który przejdzie do historji. W ro- którzy złożyli tycie i część mienia na We wczorajszym numerze "Expres- p p. k 
II 1925 sport polski zostal oficjalnie na ołtarzu sportu. Pominięto ludzi cichej i su" podaliśmy szereg wywiadów, w ktć • lS, 
bno narodu i państwa przyjęty; wyzna- mozolnej pracy, o których tylko same rych ograniczaliśmy się co do charakte- członek zarządu Hak oah. 
zono mu bowiem niemal pierwsze miej wyłącznie kluby sportowe najlepiej wie rystyki pierwszego dnia zawodów. - Mecze międzynarodowe wywierają 
ce w uroczystościach święta narodo- dzą, wobec czego koniecznem byto po- Z kolei obecnie przechodzimy do dalszeJ zawsze korzystny wpływ. crednak sto-

treści rozmów naszych interlokutorów k ( 
,ego, uznając gO za jeden z ważniej- wolać do komisji, mającej się rozdzia- o meczu Hakoah _ ł...K.S. sun i walutowe wynagrodzenie) prze-
Izych czynników w wychowaniu mto- lem medali zając, znanych z bezstron- szkadzają w wysokim stopniu przyśpie-
ł . d h f· . i al· ności i sprawiedII·woŚCI· ludZI· z poza za- Dr. Artur Baar, szeniu szybkiej realizacji zamiarów w 
Zleży na Z rowyc Izyczme mor me tym kierunku. A me ty~o nasza wola. 

,bywateli. I aczkolwiek rola, jaką chwi- angażowanych w walkach partyjnycH, kierownik sekcji piłki not- ale i inne zewnętrzne czynnfid, jak pa· 
owo w r. b. sportowi powIerzono, nosi które tak smutną rolę w łódzkim spor- neJ Hakoah. szporty, nawet same:wizy, odgrywają 
la sobie znamię teoretyczności i propa- cie odgrywają. I Słyszałem i interesowałem się opi- obecnie wielką role. 
zandy, poczem dopiero wcielenie ich Tymczasem .pozwalamy sobie zapy- nją łódzkiego sportu w tym Toku, a w Poziom Ł.K.8.-a D. przyjemnie nmie 
oraktycznie w czyn moze nastąpić, to tać, · jakiemi wYnikami mogą pos~czycić szczególności mistrza Ł.K.S. Ma on w za<Izłwil. Wiedziałem wprawdzIe o Zii­

:""dnak kaz·dy przyznać mUSI·, z·e J·est to się ci, których na liście kawalerów or- na~zy~b str0!lacb, zwłaszcza po przy~et- wtyodachzulZt Sty~~ynamłiem, małem iPoza
-

~ •. ? dZle Slmmenngu, który również stwier.. m re .. a z wuz. zagran ~zne-
1dobycz ogromna, bo nieoczekiwana i deru 3-go maja umIeszczono. dził dobrą famę Łodzi. Z naszej strony mi, ale rmalelI! Informacje f J>O!ęC1e o 
tiespodziewana. •• Fr. Romanek. muszę w każdym razie B~dnieść brak ~~!.~sz: tt~==e t~=~~ct!y; 

Za prace w sporcie wyznaczono pew wielkich talentów U.8 .. nie lłOSiada, ale 
la,. dość pokaźną ilość orderów 3-go ma dobra szkołe muld IootbaloweJ. 
pala: których pierwszem zadaniem by- Sędzia aobry. 
0, wyr6tnienie nie tylko wyłącznie tych P. ORYNFELD. PRZEDSTAWICIEL 
wielkic;h, głośnych, lecz przedewszyst- D~UZYNY HAKOAH. 
kiem tych cichych pracowników sporto- Zespół nau grał tt1tej formy, znacz-
wych, którym wszyscy swą sławę i zna nie gorzej. nJż dnia poprzedniego. P onie­

kąd musieliśmy rezerwować nieco nasze 
czenie zawdzięczają. sily 00 spotkania 'W Warszawie z M.T.K. 

Tymczasem Jak tę sprawę ujął obee 'Atak nasz grał słabo, podania były 
ny zarząd Ł.Z.O.P.N. i jak ją załatwił? przeważnie niedokładne l górne. 
Ot, czysto po swojeri1U! Bramkarza Ł.K.S. nie matna 'Winić 

25 orderów 3-go tnaJ·a rozdzielono zJ: żadną bramke. Najlepszym był nie tylko w 'drużynie, ale na całym boisku 
~rzedewśzy-stkiem pomiędzy swoich lu- środeJ[ ataku i lewoswy(llowy, którzy 
qzi, t. j. tych. którzy obecnie należą do przy wytrwałym ł systematycmym tre-
Lliki rządzącej, następnie uwzględniono ningu ~ się b. grotnymi przeciwni-

k d · ó " t . ty h kt6 . kamL Pomoc słabsza. Obrona - to Cyll 
.,re or zlst w , .]. c, rzy naJ- (jedyne nazwisko. które p. Orynfeld za-
krócej i najmnief w sporcie pracują, pamiętał). który '«łziękl swej doskonałej 
wz!rlędnie pracowali. Na liście odznaczo taktyce ralo'Wal ŁKS. prze(i ~ekszą 
nych znaleźli się i tacy. którzy od wspól porażką. 
pracy w sporcie odżegnywali się, ile im U nas' na WYSOł:okJ za&nla· WYsU-
tylko sil starczyło, a przyjęte pod na- nął się Pabian, oraz lewa strona ataku. 
cisklem i wbrew ich woli mandaty we Haim'ods~.ł synek słynnego kompozytora Zygfryda Wagnera zdra- P.CYL~ KAPITAN DI{UZYNY t.I<.s. 

d h h k l k 
dza zdumiewające . zdolności muzyczne, a pozatym Jest doskona- Zaslutone zwycięstwo HakOahll wy. 

wta zac sportowy c tra towa i, ja o łym małym sportsmenem. raziłoby. się spraw1edllWieJ ~ reznlfacle 
zupełnie zbyteczny dla nich balast. Nie 2:1. 
dziwiono się te~ wówczas, że ich praca MM" e+rę & M iM Drutyna nasza. młmo k.fiku zmian, 
żadnych owoców nie wydała, wobec Reprezentacja Łodzi - graczy pierwszej drużyny w naszym zgotowała mi barilzo przyjemną niespo-
czego wypada zapytać< a nawet zwró- H k h (W· d~) zespole, co się w rezultacie uje.mnIe od- dziankę, gdy! wykazała grę nie tylko 
cą się niezawodnie do ofiarodawców a oa Je en. bilo podczas gry. W komplecie spodzie- pełną ambicji. ale bogatą pod ;względem 

Jak się ,Pxpress" dowiaduje toczą wałbym się innej gry. kombinacji. 
niektórzy odznaczeni z zapytaniem:...... Sędzia był dobry, bezstronny, ale za Hakoah os~ła się począlKowo, 
"Za co?~' się układy celem zrealizowania proJektu dokładny i zbyt precezyjny. Przerywał przytern poo niektórymi względami prze 

Najpoważniejszą jednak jest ilość rozegrania zawodów reprezentacji Lo- on grę często z powodu drobnych unan- wyt~zala naszych. U gości podabal mi 
wśród odznaczonych tych, którzy te od dzi z mistrzem Austrji - Hakoahem. ców. (Brawo p. MarczewskI! t! Za to się przedewszystkiem Pabian. 
znaczenia sami sobie radzi przyznać, a Termin rozgrywek 15 lipca. w Wiedniu interweniuje pogotowie cze- Sędzia sprawiedliwy, choć przeoczył 

ściel niż sędzia - przyp. red.) ręKę na polu Hakoahu. 
to j.ui nie zgadza się pod żadnym wa- I k Do pauzy grał l.K.S. żywo, prece- P. ZEISLER, TRENER DIWZYNY LKS. 
runkiem z moralnością i rycerskością Węgry - Po s a. zyjnie; szciególnie lewa strona była lep Nie widziałem aotąa jeszcze nigdy 
sportową, a przedewszystkiem taki spo- Niedoszłe zawody między reprezen- szą niż nasza. tak nieprzygotowanego spotkania mię-
sób odznaczania w sporcie mija się z tacją Węgier i Polski z powodu wylewu Muszę stwierdzić. że U.s. był 100- dzynaroo.owego. 
myślą przewodnią i celem, jaki orde- Wisły, odbędą się w Warszawie. nym nas przeclwnildem. Ora wypadła. gorzej, rut się Spoazie-

Rezultat odpowiada naszym aspira- wałem. Hakoahowcy pod koniec gry 
rom .3-go maja przeznaczono. Termin zawodów nie został jeszcze cjom, ale po grze mogę powiedzieć, że byli nieco wyczerpani i w tym okresie, 

Jednem słowem sposób rozdziału ustalony. powinniśmy byli jeszcze jedną (pewną) gdyby się znalazł osobnik: o zdecydo-
medali 3-go maja ujęto w Łodzi zupel- - W,!,t1Jkj uzyskać. wanej woli, mógłby zyskać honorowy 
FA iW;;W =s u A4 ;Uw H --' II ... punkt <ila naszych barw. 

Drużyna Hakoah więcej się porozu­
miewała z pomocą. która wspierała atak 
Bramkarz Pabian mial robotę wpraw­
dzie, lecz wywiązał się z niej doskonale. 

U nas lewa strona była lepsza od 
prawej, choć cały atak grał najlepiej 
z całej orużyny. P omoc słabsza, tyły 
dobre. Wynik o'ctpowiada (nie licząc sa­
mobójczej bramki) przebiegowi gry. 

P. MARCZEWSKI, SĘDZIA ZA WO­
DÓW NIEDZiELNYCH. 

Zwycięstwo łiakoahu byto w zupeł­
ności zasłużone, gdyż przewyższali na­
szych pod względem startu i szybl<O.~ci 
wyzyskiwania szans podbramkowych. 
\V której szczególnie środek pomocy wy 
bijał się swą wspaniałą grą. 

Nadto podobał mi się lewy łącznik 
oraz f abian . 

VV Ł.K.S.-ie zadziwiała mnie gra le­
wej strony ataku, której bieg. orjentacja 
oraz centry byty daleko skuteczn1eisze 
od Hakoahu. 

Sadząc z o\!ólnej gry, rezultat wi­
nien być zakończonym choć jednym ho­
norowym goalem dla Ł.K.S. 

Z niedzielnych wyśclg6w motorowych w Alpach auatrjacklch. B. Or-an. 
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Dli~ l ~ni na~t~Dny[h I (ASaNO Oli! i ~ni na~t~~ny[b ł 
• 

J 
8 wielkich akt6w z tycia zdegenerowanych mlllarder6w ameryka~sklch • 

W roli głównej urocza 
, 
e • an e 

... Pałace Rockefellerów, Morgan6w, Fordów.· ... Przepych, jak z· bajek tysiąca i jednej nocy. . .. Ttagedja 
. ludzkich namiętności i żądz w złotych oparach dolarów. . .. Miljarderki w szponach indyjskiego Rasputina 

oto motywy tego filmu. 
Ceny miejsc od 1 złotego. Początek 'p'rzedstawieii o godz. S-eJ 

Dziś i d~i następnych I 

MOTTO: 
,,"Ie wstyd:! alę przyzna~ 

źej płakał na tym obrazie, 

" 
. . 

" (Pi2~ń miłośti Bla[ierlyń~~iej) 
Dramat życiowy podło motywów Fryt1. Hebla, ilustrując 
tragiczne dzieje matki zmuszonej oddać krew swej krwlO 
ciało swego ciała-dus~ę swej duszy - Ile pierworodne dzietk 

:'6=~~: H E li tł Y P O R T E tł i E'R N A M O R E N A 
Kreacja Henny Porten to objawienie miłości macierzyńskiej. Widz wszelkiego pokr~ju intelektualnego śledzi akcję od . 
pierwszej do ostatnie] sceny z zapartym tchem, z niesłabnącem napięciem. pozwalając się porwać . sugestywnej i głę­
boko tragicznej grze. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. SYPtUEWSKIEG O 

Ostatnie dwa dni l 

Podwójny sensacyjny program w 12 aktach. 

ZŁ WI B 
• • 

I Sy POW 
Z JU 
JEG 

• 
KON 

dramat o utajonych $Iłach lud~klch VI 6-du aktach. 

Scenarjusz [01lA6 nOYU'I wytwórnI Oaumont 
według II w Pary tu, - -

Sensacyjny dramat w 6-du aktach. -Wytwórnia ąmerykańska. 

WłasnoŚĆ P. S. K. Leehfilma 'W Warszawie, OssolIńsklch.M 1 

n===================== OrkIestra pod dyrekcJll p. Gzudnowskiego. 

Cen, mieJ c od zl. 1. Ceny mieJsc . od zł. 1-
Początek o godzinie &-ej po południu. Ostatni seans o godzinie lO-eJ wiecz. 

Posiadacze Rowerów 1 
Wasze stare nie ~odne ramy 
zamienia się na najnowsze pod­.t!'.S___ _ _....... ług francuskięgo wzoru, przyjmu-

fi .,. je wszelkłł! reperacje I złamania 

~ DOBRA KSIĄżKA 11 __ G_łÓ_Wn_a _36..;..' _L. _Ta_le_r. _1 

g jest najleps!ym Pfo/jacielem I . 
I katdego człOWIeka. • KLISZE a Wielki wybór dobrych ks!~.t~k .1 DO ;U;KLAM GAZETOWYCH 
8 poleca CENr4U,ÓW PROSPEKTÓW 

I WYDoiytlalnia K!iaiek I ~:fgj;~iiiHAGfEN I I "'ÓDŻ Piotrkowskal00,Tel.11-72 
w w językach: polskim, francus-. = , .. 
~ kim, niemieckim i rosyjskim I 
I ALFREDA STRAUCHA. I lDilli&mm~_--~2.'Im1l'J1 I ul. Prez. Narutowicza 14. I nonr [IO[hy I· nrlW!lhnn 
B Abonament miesięczny 2 złote B r Ił ~U uD ~ 
.- - wynosi tylko I i inne, suKnie trikotinowe i t. p. 

'!.. IJ przyjm!IJ;e do reperac~i. 
~ .. _lD ___ .. __ efJI 

uL 6-go sierpnia 16, lI! piętro 
Tanio. bo w prywatnem mieszko 

~~łoueni~ fu[hfa to mur 
o który oprzęć się mote najbardziej ;a.ehwiana fir­
ma j nie upadnie nigdy. sl(oro tylko się zwróci 

o radę reklamowl\ do 

Akwizycji ogłoszefi . 

FU Sa 
Piotrkowska 60, Tel. 21·86. 

t. p. Specjal. 
hodowla zwie 

Wymagania 
ne. Swiadec. 
erwszorzędne 

!tub .Sl. 

P t 
W Łodzi zł. 3.50 miesiecznie-Zamlejscowa 5 złotych O ł . lWYC~AJ"'ł:.:' ~r •• "'ęr"! nil' n.lro"y , .. ;trOili. (I • .,." • r, ~,L;'<: > " '. ..I~r •••. ,, : 

renumera a· .. Z· .. 7 t t· i . o·! (J' oszon13 ' trowy I D' SIt 4 Bapallyl. I'lEK~;)I_OÓ' I ",,()~St.":'l~: ,10 (r. a ... iers% mlhl1;1etro .. y e (ł!ą Hl 4 ~a" 
• mleSlęczme. - agramcą ZlO yl: 1 mle~lęczn e. - M C • ~urec.y!lowe' .a.lub. DO te"SC1.e 10 ,I la 'lI1.j,eo.,e o; I Dr":. !" . ran. o lOJ proc. drot. Za torra, ooq,t 

=====w='===='" n ~~,105:,en~e do ~omuł30 19ro~s~z.Y II Red3k~'-Adrn,nlstraCJ a PI0:;~~:~~:~e~2·:;,ni·lrlr ",~:~~~;;d~TZ;~;~n:~~a~cj~O~':~"'\\' ' O~łOS;~~~:v kOI::;;I~;I·':)II-' .,[loren lenOmy l ,_,ł\ePtl~łh{a . ,aume l_, • . . • Tel<,fony redallcii:.27-24.36-43. 35-41 - - po poi. Ręl{Ql"isÓW nie~amówjo- nimalna wlellloŚ\' łwierc 
• " .. . ; ';i . _ Telefon administracji 22-14. - - - - nych nie ZW13ca s'ę. - - - strony) 100 procent droiej 

Za wydawnictwo .R.epubUka" Sp.z ogr. odp. W. Polak. Czcionkami .Republlkl ... Łódź. Piotrkowska ~9. Tłocznia. PiotrltoWsr.ł l5 R.edalttor odp. Józef Bnrmall. 


